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Strona 1
Strona 2
Marc Levy
MOI PRZYJACIELE,
MOJE KOCHANKI
Strona 3
Paryż
— Pamiętasz Caroline Leblond?
— Tę z drugiej A, co zawsze siedziała z tyłu? To z nią całowałeś się pierwszy raz. To już
parę lat...
— Była ładna, cholernie ładna, ta Caroline Leblond.
— Dlaczego myślisz o niej właśnie teraz?
— Bo kobieta siedząca przy karuzeli jest do niej podobna.
Antoine przyglądał się uważnie młodej mamie, która czytała książkę, siedząc na krześle.
Przewracając strony, zerkała na swojego synka, który śmiał się, wczepiony w maszt drew-
nianego konika.
— Ta babeczka przy karuzeli wygląda na ponad trzydzieści pięć lat.
— My też już przekroczyliśmy trzydzieści pięć — zauważył Mathias.
— Myślisz, że to ona? Rzeczywiście przypomina Caroline Leblond.
R
— Byłem w niej zakochany po uszy!
— Ty też odrabiałeś za nią matmę w zamian za całusa? — spytał Antoine.
L
— Jesteś obrzydliwy.
— Dlaczego? Całowała wszystkich chłopców, którzy mieli średnią powyżej czterech i
pół.
— Przecież ci mówię, że kochałem ją do szaleństwa! — odpowiedział nieprzejednany
Mathias.
— No to możesz już zacząć myśleć o zamknięciu tego rozdziału.
Siedząc obok siebie na ławce, Antoine i Mathias przyglądali się teraz mężczyźnie w nie-
bieskim garniturze. Właśnie postawił przy jednym z krzeseł dużą, różową torbę i zaprowadził
swoją córeczkę na karuzelę.
— To „sześciomiesięczniak" — powiedział Antoine.
Mathias zlustrował pakunek. Przez niedomknięty suwak wystawała paczka biszkoptów,
butelka oranżady i łapka pluszowego misia.
— Ma trzy miesiące, nie więcej! Zakład?
Mathias wyciągnął rękę. Antoine klepnął dłonią jego dłoń.
— Zakład.
Strona 4
Dziewczynka na złotogrzywym koniku zachwiała się. Jej ojciec skoczył, ale mężczyzna
obsługujący karuzelę już zdążył ją poprawić w siodle.
— Przegrałeś... — wrócił do tematu Mathias.
Podszedł do mężczyzny w niebieskim garniturze i usiadł obok niego.
— Trudno jest na początku, prawda? — zapytał pobłażliwie.
— O tak! — odpowiedział mężczyzna, wzdychając.
— Z czasem, zobaczy pan, wszystko staje się jeszcze bardziej skomplikowane.
Mathias zerknął na wystającą z torby butelkę ze smoczkiem bez osłonki.
— Dawno temu się rozstaliście?
— Trzy miesiące temu...
Poklepał go po ramieniu i triumfująco skierował się w stronę Antoine'a. Wezwał przyja-
ciela skinieniem głowy.
— Wisisz mi dwudziestaka!
Mężczyźni weszli w jedną z alejek Ogrodu Luksemburskiego.
R
— Wracasz jutro do Londynu? — zapytał Mathias.
— Dziś wieczorem.
L
— Więc nie zjemy razem kolacji?
— Chyba że pojedziesz ze mną.
— Jutro pracuję!
— Przyjedź pracować w Londynie.
— Nie zaczynaj od początku. Co według ciebie miałbym tam robić?
— Być szczęśliwym!
Strona 5
I
Londyn, kilka dni później
Siedzący w swoim gabinecie Antoine dopisał ostatnie linijki. Przeczytał ponownie z sa-
tysfakcją list i złożywszy go starannie, wsunął do kieszeni.
Piękne światło jesiennego dnia wpadające do biura projektowego przez żaluzje w oknach
wychodzących na Bute Street układało się na parkiecie z jasnego drewna.
Antoine założył marynarkę wiszącą na oparciu krzesła, poprawił rękawy swetra i szyb-
kim krokiem skierował się w stronę wyjścia. Po drodze przystanął i zerknął zza ramienia kie-
rownika działu na kreślony przez niego plan. Przesunął ekierkę i poprawił rysunek profilu.
McKenzie podziękował mu skinieniem głowy. Antoine uśmiechnął się, spojrzał na zegarek i
ruszył w stronę recepcji. Mijał ściany ozdobione fotografiami i projektami inwestycji zrealizo-
wanych przez biuro projektowe od czasu jego założenia.
R
— Ostatni dzień w pracy? — Antoine zapytał recepcjonistkę.
— Tak, już pora urodzić.
L
— Chłopiec czy dziewczynka?
Młoda kobieta skrzywiła się lekko, kładąc rękę na okrągłym brzuchu.
— Piłkarz!
Antoine wszedł za pulpit recepcji, wziął dziewczynę w ramiona i przytulił.
— Proszę wracać szybko... Nie za szybko, ale jednak...! Zresztą sama pani wie najlepiej.
Oddalił się, machając jej ręką na pożegnanie i popchnął szklane drzwi prowadzące do
wind.
Paryż, tego samego dnia
Szklane drzwi jednej z paryskich księgarń otworzyły się pod naporem niecierpliwego
klienta. Mężczyzna w kapeluszu na głowie i z szalikiem zawiązanym wokół szyi podszedł
wprost do półki z lekturami szkolnymi. Stojąca na drabinie sprzedawczyni dyktowała tytuły i
liczby ustawionych na półkach woluminów, podczas gdy Mathias wpisywał dane do zeszytu.
Bez żadnych wstępów i niezbyt grzecznie klient zapytał, gdzie stoją dzieła zebrane Wiktora
Hugo wydane przez Plejadę.
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— Który tom? — spytał Mathias, podnosząc wzrok.
— Pierwszy — odpowiedział mężczyzna tonem jeszcze bardziej nieuprzejmym.
Dziewczyna odwróciła się i chwyciła książkę koniuszkami palców. Pochyliła się, podając
ją Mathiasowi. Mężczyzna w kapeluszu wziął ją pośpiesznie i podążył do kasy. Sprzedawczyni
i Mathias wymienili porozumiewawcze spojrzenia. Mathias zacisnął zęby, położył zeszyt na
ladzie i podbiegł do klienta.
— Dzień dobry, proszę, dziękuję, do widzenia! — ryknął, blokując mu dostęp do kasy.
Zdziwiony mężczyzna próbował go ominąć, ale Mathias wyrwał mu książkę z rąk i
wrzasnąwszy ponownie: „Dzień dobry, proszę, dziękuję, do widzenia!", wrócił do pracy. Kilku
klientów przyglądało się scenie z przestrachem. Rozwścieczony mężczyzna w kapeluszu opu-
ścił sklep, kasjerka wzruszyła ramionami, młoda sprzedawczyni na drabinie z trudem po-
wstrzymywała się od śmiechu, a właściciel księgarni poprosił Mathiasa, aby ten zjawił się u
niego w biurze przed końcem dnia.
R
Londyn
L
Na widok Antoine'a idącego Bute Street black cab zwolniła i zatrzymała się przed przej-
ściem dla pieszych. Antoine podziękował kierowcy i ruszył w stronę ronda, przy którym mie-
ściło się Liceum Francuskie. Na dźwięk dzwonka boisko szkolne zapełniło się dziećmi. Emily i
Louis szli razem, z tornistrami na plecach. Chłopczyk rzucił się ojcu w ramiona, a Emily
uśmiechnęła się tylko i poszła w stronę bramy.
— Valentine po ciebie nie przyszła? — Antoine spytał dziewczynkę.
— Mama dzwoniła do wychowawczyni. Spóźni się. Mam na nią zaczekać w restauracji
Yvonne.
— Więc chodź z nami, zaprowadzę cię. Zjemy razem podwieczorek.
Paryż
Drobna mżawka wtapiała się w lśniące kostki chodnika. Kolorowe światła neonów obej-
mowały we władanie szare niebo Paryża. Mathias poprawił kołnierz nieprzemakalnego płasz-
cza i wszedł na pasy. Taksówka minęła go z głośnym trąbieniem, omal nie przewracając. Kie-
rowca wystawił przez okno dłoń z wyprostowanym środkowym palcem. Mathias przeszedł
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przez ulicę i wszedł do sklepu. Włożył do koszyka puszkę kawy, zawahał się chwilę przed ladą
chłodniczą i wybrał zafoliowaną szynkę. Sprzedawca wydał mu resztę, nie odpowiadając „do-
bry wieczór".
Kiedy Mathias dotarł do pralni, powitały go już tylko opuszczone, żelazne rolety. Zawró-
cił do domu.
Londyn
Przy stoliku opustoszałej restauracji Louis i Emily rysowali w swoich zeszytach, delektu-
jąc się kremem karmelowym, na który przepis znała tylko właścicielka lokalu — Yvonne. Wy-
chodziła właśnie z piwnicy. Za nią, dźwigając skrzynkę wina, dwie skrzynki warzyw i trzy po-
jemniki śmietany, szedł Antoine.
— Jak ty sobie radzisz z noszeniem takich ciężarów? — spytał.
— Muszę! — odpowiedziała Yvonne, prosząc, by położył wszystko na barze.
R
— Powinnaś wziąć kogoś do pomocy.
— I czym bym zapłaciła temu „komuś"? I tak ledwo wiążę koniec z końcem.
L
— W niedzielę przyjdziemy ci pomóc z Louisem. Uporządkujemy twoją piwnicę, to
prawdziwa graciarnia.
— Zostaw moją piwnicę w spokoju i zabierz lepiej syna na kucyki do Hyde Parku albo
do twierdzy Tower. Marzy o tym od miesięcy.
— Przede wszystkim marzy o zwiedzeniu Muzeum Horroru, a to nie to samo. Poza tym
jest jeszcze za mały.
— Albo ty za stary — odpowiedziała Yvonne, ustawiając butelki bordeaux.
Antoine wsunął głowę przez kuchenne drzwi i łakomie popatrzył na dwa duże garnki sto-
jące na kuchence. Yvonne klepnęła go w plecy.
— Przygotować dwa dodatkowe nakrycia na dziś wieczór? — spytała.
— Może trzy? — odpowiedział Antoine, spoglądając na Emily skupioną nad swoim ze-
szytem w końcu sali.
Ale zaledwie wypowiedział te słowa, do baru wpadła zdyszana mama dziewczynki. Ca-
łując córeczkę, przepraszała ją za spóźnienie. Musiała zostać w konsulacie dłużej niż zwykle;
zebranie nieco się przedłużyło.
— Odrobiłaś lekcje? — zapytała.
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Dziewczynka przytaknęła z dumą. Antoine i Yvonne patrzyli na nie zza baru.
— Dziękuję — powiedziała Valentine.
— Proszę — odpowiedzieli chórem Yvonne i Antoine.
Emily spakowała tornister i wzięła matkę za rękę. Na progu odwróciły się raz jeszcze, by
powiedzieć do widzenia.
Paryż
Mathias odstawił fotografię na kuchenny blat. Delikatnie, koniuszkami palców dotknął
szkła, jakby gładząc włosy swojej córeczki. Emily machała mu ze zdjęcia na pożegnanie, trzy-
mając za rękę swoją mamę. To było w Ogrodzie Luksemburskim trzy lata temu, w przeddzień
odejścia Valentine i wyprowadzki razem z ich córeczką do Londynu.
Stojąc nad deską do prasowania, Mathias dotknął stopki żelazka i sprawdził temperaturę.
Pomiędzy koszulami, które prasował w tempie jedną na kwadrans, znajdował się mały pakune-
R
czek zawinięty w folię aluminiową. Mathias uprasował go ostrożnie. Odstawił żelazko, wyłą-
czył sznur z gniazdka i rozwinął pakiecik, odsłaniając parującą zapiekankę. Zsunął ją na tale-
L
rzyk i poszedł się wyciągnąć w salonie na kanapie, chwyciwszy po drodze leżącą na stoliku ga-
zetę.
Londyn
Tego wieczoru bar w restauracji Yvonne zaczynał tętnić życiem, ale główna sala nadal
świeciła pustkami. Sophie, dziewczyna z kwiaciarni obok, weszła do restauracji z ogromnym
bukietem w rękach. Ubrana w białą bluzę, układała lilie w wazonie stojącym na barze. Wyglą-
dała zachwycająco. Dyskretnym skinieniem głowy właścicielka wskazała jej Antoine'a i
Louisa. Sophie podeszła do nich, ale nie przyjęła zaproszenia, by się do nich przyłączyć. Mu-
siała jeszcze sprzątnąć kwiaciarnię, a następnego dnia, wcześnie rano, wybierała się na giełdę
kwiatową na Columbia Road. Yvonne zawołała Louisa, by wybrał sobie lody z zamrażarki.
Mały się ulotnił.
Antoine wyjął z kieszeni marynarki list i dyskretnie podał go Sophie. Dziewczyna rozwi-
nęła go i, wyraźnie zadowolona, zaczęła czytać. Nie odrywając od niego wzroku, odsunęła
krzesło i usiadła. Oddała pierwszą stronę Antoine'owi.
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— Mógłbyś dopisać w nagłówku: „Kochany"?
— Mam do niego pisać „kochany"? — odpowiedział Antoine zdziwiony.
— Dlaczego nie?
— Dlatego!
— Co ci nie pasuje? — spytała Sophie.
— Myślę, że to trochę zbyt...
— Zbyt jakie?
— Zbyt, zbyt!
— Nie rozumiem cię. Kocham go i piszę do niego „kochany"! — nie ustępowała Sophie.
Antoine wziął pióro i zdjął skuwkę.
— Ty kochasz, ty decydujesz! Ale...
— Ale co?
— Ale gdyby był tutaj, kochałabyś go na pewno trochę mniej.
— Wkurzasz mnie, Antoine. Dlaczego zawsze wygadujesz takie rzeczy?
R
— Dlatego że tak jest! Kiedy ludzie spotykają się każdego dnia, dostrzegają siebie coraz
mniej, aż w końcu, któregoś dnia, w ogóle przestają siebie zauważać.
L
Sophie zmierzyła go wzrokiem, najwyraźniej rozdrażniona. Antoine wziął od niej kartkę.
— No, już dobrze. Dopiszemy to twoje: „kochany"... Powachlował kartką, by osuszyć
atrament, i oddał ją Sophie.
Ucałowała go w policzek, wstała z krzesła i posłała całusa krzątającej się za barem
Yvonne. Kiedy była już w drzwiach, Antoine zawołał:
— Przepraszam, nie chciałem! Sophie uśmiechnęła się i wyszła.
Komórka Antoine'a zadzwoniła, a na wyświetlaczu pojawił się numer Mathiasa.
— Gdzie jesteś?
— Na kanapie.
— Cienko śpiewasz albo mi się wydaje.
— Nie, nie — odpowiedział Mathias, skubiąc uszy pluszowej żyrafy.
— Właśnie odebrałem twoją córkę ze szkoły.
— Wiem, mówiła mi. Rozmawiałem z nią. Muszę do niej jeszcze raz zadzwonić.
— Aż tak bardzo tęsknisz? — zapytał Antoine.
— Zwłaszcza kiedy kończymy rozmawiać — odpowiedział Mathias z nutką smutku w
głosie.
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— Pomyśl, jakie to szczęście, że będzie dwujęzyczna i pogratuluj sobie. Jest wspaniała i
szczęśliwa.
— Wiem. Ale jej tata jest mniej szczęśliwy.
— Masz problemy?
— Jeśli tak dalej pójdzie, wyleją mnie z roboty.
— Jeszcze jeden powód, dla którego powinieneś zamieszkać tutaj, blisko niej.
— A z czego będę żył?
— W Londynie też są księgarnie, pracy ci nie zabraknie.
— A nie są przypadkiem trochę angielskie, te twoje księgarnie?
— Mój sąsiad, którego księgarnia jest w samym sercu dzielnicy francuskiej, przechodzi
na emeryturę i szuka następcy. Miejsce jest może trochę bardziej skromne niż paryska księgar-
nia, w której pracujesz, ale tutaj będziesz panem samego siebie. Jak na Anglię, to dobry począ-
tek... Lokal trzeba, co prawda, trochę odświeżyć, ale w niczym nie umniejsza to jego uroku.
— Potrzebny jest duży remont?
R
— Ja się tym zajmę — odpowiedział Antoine.
— A koszty najmu?
L
— Właściciel chce przede wszystkim uniknąć przekształcenia księgarni w sandwiczerię.
Zadowoli się niewielkim odsetkiem od obrotu.
— Co rozumiesz przez „niewielki"? — zapytał Mathias.
— Niewielki! Niewielki jak... odległość pomiędzy twoją pracą a szkołą twojej córki.
— Nie mógłbym żyć za granicą.
— Dlaczego? Myślisz, że życie w Paryżu będzie ładniejsze, kiedy wybudują już tram-
waj*? Tutaj trawniki są nie tylko między szynami, a i parków jest o wiele więcej... Nie dalej niż
dziś rano karmiłem wiewiórki w ogródku.
* Plan zagospodarowania przestrzeni wokół nowej linii tramwajowej w Paryżu zakładał utworzenie parku, zasa-
dzenie kwitnących drzew i krzewów oraz wyłożenie murawy pomiędzy szynami. Linia została oddana do użytku w grud-
niu 2006 roku.
— Przepracowujesz się!
— Łatwo przywykniesz do Londynu. Jest tutaj niesamowicie dobra energia, ludzie są mi-
li, a poza tym, mieszkając w dzielnicy francuskiej, czujesz się naprawdę jak w Paryżu. Z tym
że... bez paryżan.
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Tu Antoine wymienił pełną listę francuskich sklepów znajdujących się wokół Liceum
Francuskiego.
— Możesz tu nawet kupić „L'Équipe"* i wypić ulubioną kawę ze śmietanką na tarasie
bez opuszczania Bute Street.
— Bez przesady!
— A dlaczego, według ciebie, londyńczycy ochrzcili tę ulicę „Aleją żab"? Mathias, tu
mieszka twoja córka i twój najlepszy przyjaciel. A poza tym ciągle narzekasz, że życie w Pary-
żu jest zbyt stresujące.
* Francuski odpowiednik „Przeglądu Sportowego".
W tym momencie Mathias, rozdrażniony dobiegającym z ulicy rumorem, podszedł do
okna. Kierowca samochodu zablokowanego przez zamiataczy ulic żołądkował się hałaśliwie.
— Nie rozłączaj się — poprosił przyjaciela Mathias i wystawił głowę na zewnątrz.
R
Ryknął na kierowcę, że jeśli ten za nic ma spokój mieszkańców, to niech przynajmniej
okaże szacunek ludziom pracującym w trudnych warunkach. Ten odszczeknął się stekiem wy-
zwisk, poczekał, aż furgon zjedzie na pobocze i odjechał z piskiem opon.
— Co się dzieje? — spytał Antoine.
— Nic! Co mówiłeś o Londynie?
L
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II
Londyn, kilka miesięcy później
Nadeszła wiosna. Co prawda słońce w pierwszych dniach kwietnia chowało się jeszcze
za chmurami, ale panująca temperatura nie pozostawiała cienia wątpliwości, że zbliżała się no-
wa pora roku. W dzielnicy South Kensington wrzało. Stragany uginały się pod ciężarem pięk-
nie ułożonych owoców i warzyw, kwiaciarnia Sophie tętniła życiem, a Yvonne przy-
gotowywała się do otwarcia ogródka swojej restauracji. Antoine był zawalony pracą. Tego po-
południa odwołał nawet dwa spotkania, by nadzorować osobiście postęp prac w zachwycającej
księgarence na końcu Bute Street.
Regały z książkami zasłonięto plastikowymi płachtami, a malarze właśnie prowadzili
prace wykończeniowe. Antoine niespokojnie spojrzał na zegarek i zwrócił się do współpracow-
nika:
R
— Nie skończą dziś wieczorem!
Do księgarni weszła Sophie.
L
— Przyniosę bukiet później. Farba lubi kwiaty, ale nie odwrotnie.
— Zważywszy na tempo, w jakim to wszystko idzie, przyjdź jutro — odpowiedział An-
toine.
Sophie podeszła do niego.
— I tak będzie skakał z radości. Nie szkodzi, że tu czy ówdzie zostanie drabina, czy wia-
dro z zaprawą.
— Będzie ładnie dopiero wtedy, jak wszystko będzie gotowe.
— Jesteś nawiedzony. Dobrze, zamknę kwiaciarnię i przyjdę wam pomóc. O której go-
dzinie on przyjeżdża?
— Pojęcia nie mam. Znasz go. Trzy razy zmieniał rezerwację.
Usadowiony na tylnym siedzeniu taksówki, z walizką pod nogami i paczką pod ręką,
Mathias nie rozumiał ni w ząb, co mówi do niego kierowca. Z grzeczności odpowiadał na chy-
bił trafił „tak" lub „nie", próbując się zorientować, jakie wywarł wrażenie na podstawie odbicia
kierowcy w lusterku wstecznym. Wsiadając, zapisał adres docelowy na odwrocie biletu kole-
jowego i powierzył swój los człowiekowi, który — pomijając palący problem komunikacyjny i
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kierownicę umiejscowioną po niewłaściwej stronie — wydał mu się mimo wszystko godny za-
ufania.
Słońce wyszło w końcu zza chmur, a jego promienie oświetliły wody Tamizy, zamienia-
jąc rzekę w rozwiniętą, srebrzystą wstęgę. Przejeżdżając przez most Westminster, Mathias po-
dziwiał zarys opactwa na przeciwległym brzegu. Na chodniku, oparta plecami o balustradę, z
mikrofonem w ręku, młoda kobieta recytowała przed kamerą swój tekst:
— Zgodnie z szacunkami prawie czterysta tysięcy naszych rodaków przebyło La Manche
i osiedliło się w Anglii.
Taksówka ominęła dziennikarkę i zanurzyła się w sercu miasta.
Stojąc za ladą, starszy Anglik układał dokumenty w teczce ze skóry, popękanej wskutek
upływu czasu. Rozejrzał się wokół siebie, westchnął głęboko, po czym ponownie zabrał się do
pracy. Dyskretnie nacisnął mechanizm otwierający kasę, wsłuchując się w cichutkie brzęczenie
towarzyszące otwarciu szuflady z pieniędzmi.
— Boże, jak bardzo będzie mi go brakowało — powiedział.
R
Wsunął rękę pod zabytkową kasę, nacisnął sprężynkę zwalniającą szufladę, po czym wy-
ciągnął i postawił na taborecie. Wyjął z jednej z przegródek małą książeczkę w różowej, znisz-
L
czonej okładce. Autorem powieści był P.G. Wodehouse. Starszy pan, noszący nazwisko John
Glover, powąchał książkę i przycisnął ją do siebie. Przekartkował jej strony delikatnie, wręcz
czule, następnie położył ją na widoku, na jedynym regale, który nie był przykryty folią, i wrócił
za ladę. Zamknął teczkę i stanął z rękami skrzyżowanymi na piersiach.
— Wszystko w porządku, panie Glover? — spytał Antoine, spoglądając na zegarek.
— Lepiej zakrawałoby na nieprzyzwoitość — odpowiedział księgarz.
— Na pewno zaraz przyjedzie.
— W moim wieku opóźnienie tego spotkania, które tak czy inaczej jest nieuniknione,
może być tylko dobrą nowiną — odpowiedział Glover poważnym tonem.
Podjechała taksówka. Drzwi księgarni się otworzyły i Mathias padł w objęcia przyjacie-
la. Antoine zakasłał i pociągłym spojrzeniem wskazał starszego pana, który czekał w głębi
księgarni, w odległości dziesięciu kroków.
— Ach tak, teraz już rozumiem, co miałeś na myśli, mówiąc „niewielki" — szepnął Ma-
thias, rozejrzawszy się dookoła.
Stary księgarz wyprostował się i podał Mathiasowi dłoń.
— Pan Popinot, jak sądzę? — powiedział niemal bezbłędną francuszczyzną.
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— Proszę mi mówić Mathias.
— Jestem wielce rad, panie Popinot, mogąc gościć pana tutaj. Na początku z pewnością
napotka pan niewielkie trudności, aby się tu odnaleźć. Co prawda lokal może się wydawać
niewielki, ale duch tej księgarni jest ogromny.
— Panie Glover, nie nazywam się Popinot.
Anglik podał Mathiasowi starą teczkę, którą otworzył na jego oczach.
— W głównej kieszeni ma pan wszystkie podpisane przez notariusza dokumenty. Proszę
otwierać suwak ostrożnie: od czasu swoich siedemdziesiątych urodzin stał się wyjątkowo ka-
pryśny.
Mathias wziął do ręki teczkę i podziękował gospodarzowi.
— Panie Popinot, czy mogę pana prosić o przysługę? Ot, nic wielkiego, ale sprawiłby mi
pan wielką radość.
— Z najwyższą radością, panie Glover — odpowiedział Mathias z pewnym wahaniem.
— Proszę jednak wybaczyć, że nalegam, nie nazywam się Popinot.
R
— Jak pan sobie życzy — odpowiedział księgarz ujmującym tonem, po czym dodał: —
Czy zechciałby mnie pan spytać, czy szczęśliwym trafem nie posiadam na półce egzemplarza
L
Inimitable Jeeves?
Mathias spojrzał na Antoine'a, szukając w oczach przyjaciela choćby cienia podpowiedzi.
Ten zadowolił się jednak tylko wzruszeniem ramion. Mathias odkaszlnął i z najpoważniejszą na
świecie miną zapytał:
— Panie Glover, czy szczęśliwym zbiegiem okoliczności jest pan może w posiadaniu
książki pod tytułem Inimitable Jeeves?!
Księgarz zdecydowanym krokiem podszedł do odkrytego regału, wziął z niego jedyną
książkę, która się na nim znajdowała, i dumnie podał ją Mathiasowi.
— Jak pan raczy zauważyć, cena znajdująca się na okładce wynosi pół korony. Ale po-
nieważ waluta owa wyszła już z obiegu, a my chcielibyśmy zawrzeć transakcję jak dżentel-
meni, obliczyłem, iż suma pięćdziesięciu pensów byłaby jak najbardziej stosowna. Jeśli oczy-
wiście nie ma pan nic przeciwko temu.
Mathias, nieco zmieszany, przyjął propozycję. Glover podał mu książkę, Antoine poży-
czył przyjacielowi pięćdziesiąt pensów, a księgarz uznał, iż najwyższy czas pokazać sklepik
nowemu ajentowi.
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Mimo że powierzchnia pomieszczenia wynosiła zaledwie sześćdziesiąt dwa metry kwa-
dratowe — łącznie z powierzchnią regałów i niewielkiego zaplecza — zwiedzanie trwało dobre
pół godziny. Przez cały ten czas Antoine podrzucał przyjacielowi odpowiedzi na pytania zada-
wane przez pana Glovera. Kiedy już objaśnił Mathiasowi działanie kasy, zwłaszcza jak odblo-
kować szufladę, w razie gdyby sprężynka odmówiła posłuszeństwa, stary księgarz poprosił o
odprowadzenie do drzwi. Tradycja zobowiązuje. Mathias zrobił to chętnie.
Stojąc już w drzwiach, nie bez wzruszenia — wszak nie robił tego codziennie — Glover
uściskał Mathiasa.
— Spędziłem tu całe moje życie — powiedział.
— Zaopiekuję się nią, ma pan moje słowo honoru — odpowiedział Mathias uroczyście i
szczerze.
Staruszek księgarz przybliżył się do jego ucha.
— To było w dniu, kiedy skończyłem dwadzieścia lat. Nie zdążyłem się wtedy zabawić,
gdyż mój ojciec wpadł na nieszczęsny pomysł, by umrzeć właśnie w dniu moich urodzin. Mu-
R
szę panu wyznać, iż nigdy nie nadążałem za jego poczuciem humoru. Nazajutrz musiałem prze-
jąć księgarnię, wtedy jeszcze była angielska. Książka, którą trzyma pan w dłoni, była pierwszą,
L
którą sprzedałem. Mieliśmy dwa egzemplarze. Zachowałem drugi, przyrzekając sobie, że roz-
stanę się z nim dopiero w ostatnim dniu mojej księgarskiej kariery. Jakże ja kochałem tę pracę!
Uwielbiałem być wśród książek, codziennie spotykać żyjących własnym życiem bohaterów...
Proszę się nimi zaopiekować.
John Glover spojrzał ostatni raz na trzymaną przez Mathiasa książeczkę w różowej
okładce i z uśmiechem na ustach powiedział:
— Jestem pewien, że Jeeves będzie nad panem czuwał. Następnie pożegnał Mathiasa i
wyszedł z księgarni.
— Co ci powiedział? — spytał Antoine.
— Nic. Możesz przez chwilę popilnować sklepu? — odpowiedział Mathias i nie czekając
na odpowiedź przyjaciela, wybiegł z księgarni. Złapał starego księgarza na końcu Bute Street.
— Co mogę dla pana zrobić? — spytał staruszek.
— Dlaczego nazwał mnie pan Popinot?
Glover spojrzał na Mathiasa z czułością.
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— Powinien pan jak najszybciej przywyknąć, iż nie należy o tej porze roku wychodzić
bez parasola. Pogoda nie jest aż tak kapryśna, jak o niej mówią, ale w tym mieście zdarza się, iż
deszcz spada zupełnie niespodziewanie.
Księgarz otworzył parasol. Wolno oddalał się.
— Chciałbym pana bliżej poznać, panie Glover. Jestem dumny, iż mogę być pana na-
stępcą.
Starszy mężczyzna odwrócił się z uśmiechem.
— W razie problemów znajdzie pan na dnie kasowej szuflady numer telefonu domku w
Kent, do którego się udaję.
Elegancka sylwetka starego księgarza zniknęła za rogiem. Zaczęło padać. Mathias pod-
niósł wzrok i zobaczył zasnute chmurami niebo.
— Czego od niego chciałeś? — usłyszał za plecami głos Antoine'a.
— Niczego — odpowiedział, biorąc parasol z rąk przyjaciela.
Mathias wrócił do księgarni, a Antoine do biura. Po południu mieli się spotkać ponownie
R
przed bramą szkoły.
Antoine i Mathias siedzieli na rondzie u stóp wielkiego, dającego obfity cień drzewa.
L
Czekali na dzwonek oznajmiający koniec zajęć.
— Valentine prosiła mnie, abym odebrał Emily. Musiała zostać w konsulacie — powie-
dział Antoine.
— Dlaczego moja była żona dzwoni do mojego najlepszego przyjaciela, by ten odebrał
moją córkę ze szkoły?
— Dlatego że nikt nie wiedział, o której godzinie przyjedziesz.
— Często się spóźnia, żeby odebrać Emily ze szkoły?
— Przypominam ci, że kiedy jeszcze byliście razem, nigdy nie wracałeś do domu przed
ósmą wieczorem!
— Jesteś moim najlepszym przyjacielem czy jej?
— Kiedy wygadujesz takie rzeczy, zastanawiam się, czy to nie ciebie przyszedłem ode-
brać ze szkoły.
Ale Mathias już go nie słuchał. Z głębi boiska pewna dziewczynka słała mu właśnie naj-
piękniejszy uśmiech świata. Z bijącym sercem wstał, a jego twarz rozpromieniła się w takim
samym uśmiechu. Patrząc na nich, Antoine pomyślał, że tylko boski cud mógł stworzyć tak
wielkie podobieństwo.
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— Naprawdę zostajesz? — zapytała Emily, krztusząc się od ojcowskich pocałunków.
— Czy okłamałem cię kiedyś?
— Nie, ale zawsze musi być pierwszy raz.
— A ty jesteś pewna, że nie kłamiesz, mówiąc mi, ile masz lat?
Antoine i Louis zostawili ich samych. Emily postanowiła pokazać tacie dzielnicę.
Kiedy trzymając się za ręce, weszli do restauracji Yvonne, Valentine już na nich czekała
przy barze. Mathias podszedł do niej i ucałował ją w policzek, a Emily usadowiła się przy sto-
liku, przy którym zazwyczaj odrabiała lekcje.
— Jesteś spięta? — spytał Mathias, siadając na taborecie.
— Nie — odpowiedziała kobieta.
— Przecież widzę, że minę masz nietęgą.
— Nie byłam spięta, póki mnie nie spytałeś, ale w każdej chwili mogę być, jeśli chcesz.
— No i widzisz, jaka ty jesteś!
— Emily marzyła, by spać dzisiaj u ciebie.
R
— Nawet nie miałem czasu, żeby zobaczyć, jak wygląda to „u mnie". Meble przywiozą
dopiero jutro.
L
— Nie obejrzałeś mieszkania przed przeprowadzką?
— Nie było czasu. Wszystko potoczyło się tak szybko. Przed przyjazdem tutaj musiałem
załatwić w Paryżu wiele spraw... Dlaczego się uśmiechasz?
— Po prostu — odpowiedziała Valentine.
— Lubię, kiedy tak po prostu się uśmiechasz. Valentine zmarszczyła brwi.
— I uwielbiam, kiedy tak poruszasz ustami.
— Przestań — powiedziała łagodnie. — Potrzebujesz pomocy w nowym mieszkaniu?
— Nie, poradzę sobie. Zechciałabyś zjeść ze mną jutro obiad? Oczywiście jeśli masz
czas.
Valentine westchnęła głęboko i poprosiła Yvonne o deser truskawkowy.
— Nawet jeśli nie jesteś spięta, wyglądasz na zmieszaną. Czy to dlatego, że sprowadzi-
łem się do Londynu? — spytał Mathias.
— Ależ nie — odpowiedziała Valentine, gładząc go po policzku. — Wręcz przeciwnie.
Twarz Mathiasa pojaśniała.
— Dlaczego wręcz przeciwnie? — spytał delikatnym głosem.
— Muszę ci coś powiedzieć — szepnęła. — Emily jeszcze nic nie wie.
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Zaniepokojony Mathias przysunął się bliżej niej z taboretem.
— Wracam do Paryża, Mathias. Konsul zaproponował mi kierownictwo działu. Już trzeci
raz oferuje mi poważne stanowisko na Quai d'Orsay*. Do tej pory odmawiałam, bo nie chcia-
łam zmieniać Emily szkoły. Ułożyła sobie życie tutaj, a Louis stał się dla niej bliski jak brat. I
tak ma mi za złe, że zabrałam jej tatę. Nie chciałabym, by wyrzucała mi także, że pozbawiam ją
przyjaciół. Gdybyś nie przyjechał, prawdopodobnie znowu bym odmówiła, ale skoro tu jesteś,
wszystko się ułoży.
* Przy Quai d'Orsay ma swoją siedzibę francuskie Ministerstwo Spraw Zagranicznych.
— Przyjęłaś nominację?
— Nie można odmawiać awansu cztery razy z rzędu.
— Chyba trzy, jeśli umiem liczyć!
— Myślałam, że zrozumiesz — powiedziała spokojnie Valentine.
R
— Rozumiem, że przyjechałem, a ty znowu wyjeżdżasz.
— Spełnisz swoje marzenie. Zamieszkasz z córką — to mówiąc, spojrzała na Emily ry-
sującą coś w swoim zeszycie. — Będę za nią tęsknić do szaleństwa.
— A co sobie o tym pomyśli twoja córka?
L
— Kocha cię jak nikogo na świecie. A poza tym rodzicielska opieka naprzemienna nie
zawsze oznacza bycie z dzieckiem co drugi tydzień.
— Chcesz przez to powiedzieć, że lepiej jest co trzy lata!
— Po prostu odwrócimy role. Teraz ty będziesz mi ją przysyłał na wakacje.
Yvonne wyszła z kuchni.
— Co z wami? — spytała, stawiając przed Valentine kieliszek z koktajlem truskawko-
wym.
— Świetnie! — odparował Mathias.
Yvonne z powątpiewaniem zmierzyła ich oboje wzrokiem, po czym wróciła do garnków.
— Przecież będziecie razem szczęśliwi, czyż nie? — spytała Valentine, wciągając napój
przez słomkę.
Mathias skubał odstającą od baru drzazgę.
— Gdybyś powiedziała mi to miesiąc temu, bylibyśmy wszyscy razem szczęśliwi... w
Paryżu!
— Będzie dobrze? — kobieta pytała dalej.
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— Świetnie! — odburknął Mathias, odrywając drzazgę. — Już uwielbiam tę okolicę.
Kiedy to powiesz swojej córce?
— Dziś wieczorem.
— Świetnie! A kiedy wyjeżdżasz?
— Pod koniec tygodnia.
— Świetnie!
Valentine położyła dłoń na ustach Mathiasa.
— Będzie dobrze, zobaczysz.
Antoine, który wszedł właśnie do restauracji, z miejsca zauważył skrzywioną twarz przy-
jaciela.
— Jak leci? — spytał.
— Świetnie!
— Zostawiam was — powiedziała Valentine, wstając z taboretu. — Mam mnóstwo rze-
czy do załatwienia. Idziesz, Emily?
R
Dziewczynka wstała, ucałowała ojca i Antoine'a i dołączyła do matki. Obie zniknęły za
drzwiami restauracji.
L
Antoine i Mathias siedzieli w milczeniu ramię przy ramieniu. Yvonne przełamała ciszę,
stawiając na barze kieliszek koniaku.
— Masz, wypij. To... świetne na wzmocnienie.
Antoine i Yvonne popatrzyli na Mathiasa.
— Od dawna wiedzieliście?
Yvonne przeprosiła i wróciła do swoich zajęć.
— Od kilku dni — odpowiedział Antoine. — Nie patrz tak na mnie! To nie ja powinie-
nem ci o tym powiedzieć. Poza tym, to nie było nic pewnego.
— Ale teraz już jest! — odpowiedział Mathias, wychylając koniak jednym haustem.
— Chcesz, żebym pokazał ci twój nowy dom?
— Chyba niewiele tam jest to oglądania — odparł Mathias.
— Wstawiłem ci łóżko polowe. Prześpisz się na nim, zanim przyjadą twoje meble.
Wpadnij na sąsiedzką kolację. Louis będzie zachwycony.
— Zatrzymuję go u siebie. — Yvonne wtrąciła się do rozmowy. — Nie widziałam go od
miesięcy i mamy sobie wiele do opowiedzenia. Biegnij, Antoine, twój syn się niecierpliwi.
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Antoine wahał się jeszcze, nie chcąc zostawiać przyjaciela, ale Yvonne spojrzała na nie-
go groźnie. Poddał się, na odchodne jednak szepnął przyjacielowi do ucha, że wszystko bę-
dzie...
— ...świetnie — dokończył Mathias.
Przechodząc z synkiem Bute Street, Antoine zaskrobał w szybę kwiaciarni Sophie. Na-
tychmiast wyszła na zewnątrz.
— Zjesz z nami kolację? — zapytał.
— Dziękuję, jesteś kochany, ale mam jeszcze kilka bukietów do zrobienia.
— Pomóc ci?
Kuksaniec, który Louis wymierzył ojcu, nie uszedł uwagi młodej kwiaciarki. Przejechała
dłonią po włosach chłopca.
— Biegnijcie. Już późno. Poza tym znam pewną osobę, która zdecydowanie woli oglądać
filmy rysunkowe, niż bawić się w kwiaciarkę.
Gdy Sophie podeszła, by pocałować Antoine'a, ten wsunął jej do ręki list.
R
— Napisałem wszystko, o co prosiłaś. Musisz tylko przepisać.
— Dziękuję, Antoine.
L
— Przedstawisz nam kiedyś faceta, do którego piszę...?
— Kiedyś na pewno. Obiecuję!
Na końcu ulicy Louis pociągnął Antoine'a za rękę.
— Posłuchaj, tato, jak nie chcesz jeść kolacji sam na sam ze mną, to po prostu mi po-
wiedz!
A ponieważ jego syn przyśpieszył kroku, aby go wyprzedzić, Antoine krzyknął:
— Czeka na nas wyśmienity posiłek, będziesz zachwycony: domowe kotleciki ziemnia-
czane i suflet czekoladowy. Wszystko przygotowane przez twojego tatę!
— Dobra, dobra... — odburknął Louis, wsiadając do austina healeya.
— No wiesz, ale masz charakterek — skomentował Antoine, zapinając mu pas bezpie-
czeństwa.
— Po tobie!
— Po mamie trochę też, nie myśl sobie...
— Mama przysłała mi maila wczoraj wieczorem — powiedział Louis, kiedy samochód
oddalał się Old Brompton Road.
— Dobrze się czuje?









WGRAJ PDF


[image: alt]





Ostatnio dodane



[image: Miłość w cieniu wojny okładka]
Miłość w cieniu wojny PDF






[image: Nadchodzi burza. Ranczo Golden Horse. Tom 2 okładka]
Nadchodzi burza. Ranczo Golden Horse. Tom 2 PDF






[image: Niegodni okładka]
Niegodni PDF






[image: Łatwopalna okładka]
Łatwopalna PDF






[image: Niebezpieczne kobiety okładka]
Niebezpieczne kobiety PDF






[image: Wrona okładka]
Wrona PDF






[image: Hologramowy Świat. Część 3. Energia życia okładka]
Hologramowy Świat. Część 3. Energia życia PDF






[image: U Haddedihnów okładka]
U Haddedihnów PDF






[image: Tylko miłość jest twórcza. Uczynki miłosierdzia względem duszy okładka]
Tylko miłość jest twórcza. Uczynki miłosierdzia względem duszy PDF






[image: Hologramowy Świat. Część 4. Molekuły Nowej Ery okładka]
Hologramowy Świat. Część 4. Molekuły Nowej Ery PDF




  

Losowy ebook


 Introduction To International Legal English Student's Book With Audio Cds (2): A Course For Classroom Or Self-study Use Ebook

 Rynek finansowy i jego mechanizmy. Podstwy teorii i praktyki Ebook

 Zoologia. Bezkręgowce. Nibytkankowce - pseudojamowce. Tom 1 Ebook

 Rodzinna matematyka Ebook

 Maria Skłodowska-Curie. Opowieść o ciekawości Ebook

 Osobowość i charakter Ebook

 Przyspiesz z angielskim i zdaj egzamin Cambridge Young Learners. Poziom Movers Ebook

 Choroby zakaźne i pasożytnicze Ebook

 Latitud 0. Język hiszpański. Podręcznik. Poziom B1-B2 + CD Ebook

 Samobójstwa. Dlaczego teraz? Ebook


  

Tagi

Levy Marc - Moi przyjaciele moje kochanki pdf pobierz

 Levy Marc - Moi przyjaciele moje kochanki doc

 Levy Marc - Moi przyjaciele moje kochanki ebook za darmo

 Levy Marc - Moi przyjaciele moje kochanki pdf ebook do pobrania

 Levy Marc - Moi przyjaciele moje kochanki mobi

 Levy Marc - Moi przyjaciele moje kochanki epub













[image: alt]



O nas

PDF-X.PL to narzędzie, które pozwala Ci na darmowy upload plików PDF bez limitów i bez rejestracji a także na podgląd online kilku pierwszych stron niektórych książek przed zakupem, wyszukiwanie, czytanie online
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